
CZWARTEK. 6 Lutego. 1819 r.

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .
T re ść .  W iadomości Kraiowe: z Peterzburga. Królestwo Polskie. W iadomości Zagraniczne:

Francyia. Szwaycaryia.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Peterzburga, 6 Lutego.
W ielcy Xiążęta Jchmosć Mikołay i Mi­

chaś raczyli przysłać za exem plarz pisma 
naszego rubli assygnacyyńych 1000.

Przez ukaz N. Para z dnia 2d Grudnia ro­
ku przeszłego potwierdzonem zostało posta­
nowienie rady państwa tyczące się podw yż­
szenia opłat wagi pocztowey za przesyłanie 
listów i posyłek, a to w edług następuiących 
przepisów:

r .) Urządzenie ministra spraw  wewnętrz­
nych tyczące się taxy poczt kraiow ych 
utw ierdzić.

2.) Od posyłek, od których pobierano do­
tychczas od funta tyle ile za łó t od listów, 
iako nie proporcyonalnie z wydatkami na u- 
trzymanie poczt i opłatam i za listy, pobie­
rać opłatę wagi podwóyną, to iest: za funt
posyłki tyle, ile od listów w edług podwyż- 
szoney taxy będzie się p łac ić  za dwa ło ty . 
w y rącza i ą się iednakże od tego posyłki 
wiele z bieraiące m ieysca, iak n. p. paki z 
sukniami i innemi lekkiem i przedmiotami,

które chociaż m ało ważą; lecz są niewygo­
dne z przyczyny w ielości mieysca iakie zay- 
muią. Za takowe opłata ma być w e dwoie 
iak za inne posyłki.

3 .) ńby ile można u łatw ić publiczności 
przesyłania posyłek , a skarbowi powiększyć 
przychód; przyym uwać na lekkie poczty mia­
sto pięciu dziesięć funtów, monety zas sre- 
brney miasto dwóch przyym ować trzy tysią­
ce rubli na iedną pocztę. Posyłek zas które 
niemogą się mieocić w  walizach, zupełnie 
nieprzyy m ow ać.

4 .) Za monetę brzęczącą, która chociaż i nie- 
zaymuie wiele mieysca w  w alizach, lecz 
ciężkością sw oią często ie nisczy i czyni 
nieuźytecznemi, i częstokroć inne posyłki 
psuie, narażaiąc officialistów pocztow ych na 
odpowiedzialność, pobierać także opłatę w e 
dwoie.

5 .) W e wszystkich m ieyscach gdzie się 
opłaty pocztowe pobieraiąśrebrem , zostawić 
takowe w stanie dzisieyszym, aby podw yż­
szeniem takow ych, nieobciążyć kurrespon- 
dentów, a uczynione przełożenie w  roku 
1812 względem przemiany takow ych opłat 
na assygnaty nie doprowadzać do skutku;
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dobne ich  przedsięw zięcie  naypom yslnieysze 
w y d a  skutk i, i przekonaią się, że łono ro- 
dzinney ziemi w ynurza dla nich. nayzbaw ien- 
uieysze sposoby ratunku."  ̂ _

„Oswiadczaiąc nay czulszą w dzięczność sz.a- 
chetnemu i lu izk iem u  w łaścicielow i^ tak  dro- 
o-iego skarbu , upaiam  się nadzie ją, źe poda- 
fąc^tę sczerą  i na desw indczeniu w łasnem  
opartą  radę, przyniosę niesczęsliw ym  c ie rp ią ­
cym  n iem ały  pożytek."

Byków  Porucznik uwolniony od służby .
W  i L w o. 

z K ury er a Litewskiego.
„Kopiia zalecenia JW . Spraw uiącego  mi- 

n isteryum  policy i, Jenerała  p iechoty i Kawa­
le ra ,  Hrabiego W iazmitynowa  do JW . P e łn ią ­
cego obow iązki C yw ilnego Gubernatora W i­
leńskiego W ice-G ubernatora z N rem  od, dnia 
6 Stycznia 1819 roku danego.

„Dnia 2 m. Stycznia, m iałem  szczęście 
otrzym ać Imienny Jego C esarskiey M -s ci 
N ayw yźszy  z podpisem  własnoręcznym U k.az 
w  którym  wyrażono.

„D ow iedziałem  się, źe policye w  czasie 
„Moich podróży p rzez  m ieysca im  pod leg łe , 
„zabraniaią podaw ać Prośby do w łasn y ch  rą k  
„Moich. T akow e postępow anie po licy i, odda- 
„laiące, w  pew nym  w zględzie, od wiadom o­
ś c i  M oiey potrzeby m ieszkańców , o d w ie ­
d z a n y c h  przeze Mnie części Państwa) nigdy 
„nie m ogło bydź zgodnem z m oiem  zycze­
rnieni. Zatem polecam  W am , do w szystkich  
„policyy surow e w y d ać  zalecenie, ażeby od- 
„tąd nie w zbran ia ły  pro-b  podaw ać, do w ła ­
d n y ch  rą k  M oich, lecz tylko p rzestrzeg a ły , 
„żeby to czynione b y ło  z pow inną do oko­
liczn o śc i przystoynością.«

„Ten N ayw yźszy Jego C esarskiey Mości 
rozkaz, mam honor p rzesy łać  JW Panu dla 
śc isłego  i niechybnego w y p e łn ien ia , poleca- 
iąc: m ieć w  tey  rzeczy  su row ą ze strony 
J W Pana baczność."

„Zgodno: Sekretarz A. L.azarowicz.i 
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  

z W arszaw y  6 Lutego.
Dnia 2. b. m . nadciągnęły  do tey  sto­

licy  p o w raea iące  z Francyi: Cesarsko-Ros-
syyski p u łk  Kinburnskiey dragonii, i 3 
p u łk i kozack ie , k tóre dw a dni w ypoczą- 
w szy , dnia 4 w  dalszy ruszyły  pochód. Po 
ic h  w y y sc iu  w esz ła  do tey stolicy dnia te­
goż (4 Lutego) p ierw sza brygada _ i2stey  
d yw izy i p iech o ty , złożona z dw óch p u ł ­
ków  liniow ych: N arw skiego  i .  Smoleń­
sk iego , i ba tery ia  a rty lle ry i p ieszey. l a

3 —
bryoada w raz  z b a te ry ią  w y ru sz y ły  ztąd  
daley dziś rano, a nadchodzi za nią clzis 
oko ło  południa druga brygada wspommo- 
ney d y w izy i, złozoua z dw ócn p u łao w  p ie ­
szych i z a rty lle ry i. _

  Zima iest tu bardzo łagodna i sucha, a
m ałe  przym rozki sp raw u ią , źe drogi są do­
bre i dow ozy ła tw e .

Rozkaz Dzienny do woyska Polskiego.

w  K w aterze G łów ney w  W arszaw ie.
Dnia Ł-* Stycznia 1819.

Z a j n a y w  y z s z y m  r o z k a z e m .
Postępuie i(a w yższy  stopień.

Po złożeniu examinu z potrzebnych wiadomości.
W  P ułku  1 lin iow ym , Podofficer Franciszek 

P io trow ski, na Podporucznika, z p rzeznacze­
niem  do Batalionu Saperów.

Przeniesiony zostaie. 
z P u łku  2 Strzelców p ieszych , M aior Zw o­

lińsk i, do P u łk u  8 liniow ego:
Z P u łk u  2 Strzelców p ieszych , P odporucz­

nik  Ludw ik T rę b ic k i, do P u łk u  4 lin iow ego.
Otrzymuią żądane D y missy e z pensy ą- 

Z P u tku  5 lin iow ego, Porucznik Łukasz 
T y szew icz ,  w  stopniu Kapitana, z pozw ole­
niem  noszenia m unduru .—

Z P ułku 2 Strzelców p ieszych , Kapitan Fe­
lix  Stęszew ski, w  stopniu M ajora, z pozw o­
leniem ' noszenia munduru w oyska.

Dla interesów fan iiliynych .
Z P ułku  7 liniow ego, Podporucznik  A po­

linary K ossakow ski, w  stopniu Porucznika, z 
pozw oleniem  noszenia m unduru.

Z Dawney służby  z daw nego Legionu N ad­
w iślańskiego, Podporuczoik  K azim ierz Bohda­
nowicz.

Otrzymuie w yższy stopień.
Uwolniony od S łużby Rozkazem  Dziennym 

z dnia TV Grudnia 1815, Maior Franciszek 
O rliński, na Stopień Podpułkow nika.

Otrzymuią urlopy. 
w  G w ardy i w  p u łk u  Strzelców konnych, 

Podporucznik Trzebiński, na dni 5o, do Gal- 
licy i A ustryackiey .

w  P iechocie  w  P ułku  4 Strzelców p ieszych  
Podporucznik Pągow ski, na tygodni 8, w  G u­
bernie Podolską, W ołyńską i K ijow ską.

w  Jeżdzie. W  P ułku 2 Strzelców  konnych 
Podporucznik K roczyński, i przykom m ende- 
row any do tegoż P u łk u , Kapitan Leszczyński, 
oba na miesiąc 1, do G aliicyi A ustryack iey .
W  P ułku  2 U łanów , Major G aw roński, na 
dni 41 w  Gubernię Podolską —  W  P u łku  A 
U łanów , Podporucznik W ysocki, na m iesiąc 1,



  124 - —

do B ia łeg o sto k u , i P o d p o ru czn ik  S aw czyń- 
sk i, na ty g o d n i 6 , do G ailicy i A u s try a c k ie y .

w  K orpusie  A rtyU ery i i Jnżen ierów  w  Ba- 
t te ry i  p o z y c y y n e y  konney G w a rd y i, P o d p o ­
ru c z n ik  O rlik o w sk i, na dni 45, w  G ubern ię  
W o ły ń s k ą .—  K apitan Inżen ierów  L iesen b arth , 
na dni i 5, do G a ilicy i A u s try a c k ie y .

N a c z e I s y  W ó d z  

(podpisano) K O N S  P A N T  Y.
U 1 w. X. R.

Zgodno z O ry g in a łe m
G e n e ra ł S zef Sztabu G łó w n eg o  1 olmski.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F i a n c y u .

z P aryża , 19 Stycznia.
O p ła k u ie m y  tu iescze osobę za le tn ą  p rzez  

p o łą c z e n ie  n a y p ię k n ie y sz y c h  p rz y m io tó w  d u ­
szy i ro zu m u , m ie sc iem y  tu  p o c z ą te k  noty 
og łoszoney  z p o w o d u  tego  zdarzen ia^

„D u ch o w ień stw o , N au k i i lu d zk o ść  o p ła -  
k u i ą  n ie o d ż a ło w a n ą  s tra tę  w  osobie X iędza 
L eyiis-Duvoi, k aznodzie i zw y czay n eg o  k ró ­
le w sk ie g o , tego  to a n io ła  p o k o iu , tey  p o ch o ­
dni K o śc io ła  F ran cu zk ieg o , k tó reg o  p ro s ta c y  
i m ę d rc y , ubodzy i b o g ac i, m ło d z i i s ta rz y , 
dusze naygorę tsze  i u m y sły  n aym niey  re li-  
p-ivne b ę d ą  sczerze  ża ło w ać ."

„B ył to ieden  z ty c h  lu d z i, k tó ry c h  O p a trz ­
ność z s y ła  czasam i na z iem ię  d la  p o k a z a ­
nia w szy s tk ie g o , co m oże p ra w d z iw a  re l ig n a , 
w sz y s tk ie g o , czego  d o k azać  m oże cnota , 1 co 
m oże zn aczy ć  natu ra  c z ło w ie k a  zasadzaią- 
ca  się na ty c h  d w ó ch  c ó rk a c h  N ieba."

„Zył 011 k ró tk o  bo le d w ie  la t 5a , le cz  z y ł  
aż nadto d łu g o  ieże li b ęd z iem y  lic z y ć  dni 
ż y c ia  oznaczone p ięk n em i i poboznem i uczy n ­
k a m i, o raz oznakam i dobroczynności.- ;

„Zycie móie zawsze będzie długiem , iezeh
niebędzie nieużytecznem  p o w ia d a ł  on ty m ,
k tó rzy  zach ęca li go  do dbania o z d ro w ie , i 
p a d ł  w  rz e c z y  sam ey  ofiarą  ta k  g o rliw o śc i 
sw o ie y , ia k  p rz y w ią z a n ia  do pow inności 
sw o ic h  i m iło ś c i b liźn iego .-

„Znaydow ano w  osobie ieg o  w ie lk ie  p rz y ­
m io ty  trz e c h  ludzi s p ra w ie d liw ie  czczo n y ch  
i  szanow anych : Ś w ię tego  F ranciszka  de Sales, 
Fenelona i Wincentego de Paul.*

„Posiadał p ro s to tę , p ry ie m n o sć , łag odność

w eso ło ść  n iew inną , 1 z a p a ł  p ierw szego;^  ia k  
ten , w y s ta w ia ł  cnotę p rz y ie m n ą , a pobożność 
ła tw ą ;  ia k  ten , b y ł  rów nie  srog im  d la  s ie ­
b ie  a p o b ła ż a ią c y m  dla d ru g ic h .-

„Znaydow ano w  nim  c z u ło ść , duszę , p r z y ­
jem ność  i w dzięczny  sposob tło m aczen ia  się , 
iak o  c e c h y  c h a ra k te ru  Fenelona--

„N akoniec czynna ieg o  m iło ść  lu d zk o śc i i 
p ra w ie  cuda k tó ry c h  dia n iey  d u k azy  a ł ,  
n ie raz  p rz y p o m in a ły  s ław n eg o  W incen tego  
de Paiii.

„Ci co  go  znali z a św ia d c z ą , c zy  w  ty m  
obrazie  iest c o k o lw ie k  p rzesadzonego  —

—  Z am knięc ie  ty m  czasow e K olleg ii Lu­
d w ik a  W ie lk ie g o , p rzez  k o m m issy ą  o św ie ­
cenia p o w szech n eg o , d a w a ło  pow od. do ro ­
zum ien ia , że tam  m u sia ło  b y ło  n as tąp ić  ia - 
k ie s  zam ieszanie. J  w  rzeczy  sam ey  zdaie  
się że w  dniu i5  i 17 u czn io w ie  te y  k o ile -  
g ii p oc iągn ien i p rz e z  n ie k tó ry c h  z p o m ięd zy  
s ieb ie , p o k łó c ili  s ię  i dopu śc ili ro z m a ity c h  
n ie p rz y z w o ito śc i. O to co w  tym  w zg lęd z ie  
ogłoszono:

P aryż  19 Stycznia. 
„K om m issyia o św iecen ia  pow szech n eg o , do ­

w ie d z ia w sz y  się o n ie ła d z ie  ia k i im a ł m ie y -  
sce  w  k o lleg ii K ró lew sk iey  L u d w ik a  W ie l­
k ie g o , p o s tan o w iła  trzynastu  uczn iów  w y g n a ć  
z tey  K ulleg ii i n ie p rz y y m o w a ć  ic h  ani w  pen- 
s iy  u n iw ersy te tu ; ośm nastu o d e s ła ć  do ic h  ro ­
dzin a p ię ć  in n y ch , iuż u su n ię tych  n iep rzy y m o  
w a ć  n a w e t na k u rsa  k o lle g ii ,  a iescze  p ię c iu  
m u ią  b y ć  p o m iesczen i w  oddzie lnym  ra p p o -  
rc ie  i c ze k a ć  osobnego w zg lęd em  sieb ie  p o ­
stanow ienia .

„P orządek i spokoyność  z u p e łn ie  p o w ro -  
cone zo s ta ły . Kłassy k tó re  b y ły  zam k ię te  
w  dniu id  i 19 z w y ro k u  kom m issy i, m a ią
się  u tw o rzy ć  iu tro .-

S z w a  y c  a r  v  1 a .
20 Stycznia. D roga p rzez  g o rę  Bernarda  

znacznie postępu ie ; zrobiono iu ż  ie y  na c z te ­
ry  m ile . Na w iosnę liczb a  robo tn ików  po­
w ięk szo n ą  będz ie  do 1200. i p o rz ą d e k  nay- 
w ięk szy  w  ro b o tach  z ach o w an y m  będ z ie .

M iasto i kanton Z u ric h  u tru c i ły  ieduego  z 
n ay o sw ieceń szy ch  m ężów . Pan D oktor Romer, 
u m a r ł w  dniu i 5 b . m . m a ią c  w ie k u  56 la t. 
Znaiom y on b y ł  z ro zm aity ch  d z ie ł  sw o ich , 
a n ay b ard z iey  z now ey  e d y c y i d z ie ła  p o d  
ty tu łe m  species plantarum.

® W  P e t e r z b u r g u

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CE S A R S K I EY  MŚCJ.


